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P o l e m i k a
„S low c pomorskie" lak  sobie 

pisze o ostatniej sesji sejm ow ej:
j&Kai to da'ekrr droga od mor, y 

| aaczKi v, .cza, który nie widział 
ruinie; raięazy zydo-k imuną a. naro­
dowcami oanosnie wartości państwo- 
wo'worcz,vcń ooyowu tyci kierun­
ków pi.litycznych, a puscami Hop- 
pen Hakonen Dudzińskim, którzy 
wołają, »  „loiSKa możi oyć tylko 
narodowa J“  ''.miana pojęć wręcz re-

W ś r M  Kom unistów  froncush icK
Obawa przed konssłldscją naiodową

Komnuzai jod  pkasLcuwkiem ratriotvsma
(0 0  w tasnega korespondenta ABC)

!hx fest tuk:

Phi i i ,  v  listopadzie. 
Połączen ie się Jean Coy, pr«'

wciueyjna. Cieszymy się z mej ,ako * csa francuskiej Narodowej U nii 
narodowcy, ale < jeanoeseanu szczerze h Kom baUntów  , yutkow
powiedzieć musimy ze w objęcia ta f  f  , ‘
kich „narodowców^ którzy nagie w niklem de la Rocque dla współ* 
grudniu J936 roku program polityki, nego zwalczania komunizmu, w y­
narodów ej uznali z objawienie, ża- wolało u tych ostatnich nieopisa- 
oen raroaowiec (bez cudzysłowu) rezgoiwezenje. Zdenerwowanie 
rzucać się me może i tez m« będzie. . , ,® .

Pozostawiamy pp. Hoppemu, Ba- 1(-h nie ma g ra n e . Reakcja ta 
tonowi i Dudzińskiemu ich ieren zresztą jest zupełn.t zrozumiała, 
sejmowy, niechaj kolegów po manda Mają się rzeczyw iście czego oba- 
cie nawracają na swą nową wiarę w lać.

C S f f . Ą i  % A t r X ., w » p « u i . j « .
węj — p to niechaj pretensji żad- dotychczas odnosili bez przerwy, 
nych me wnoszą. Stronnictwo Naro zaw róciły  i te praw ie zupełnie w 
dowe nie pretenduje wi »lr  d » teg„, g jow je. Chlubią się, ie  to oni wła-
UJ. *  obecnym sejmie przednia- ściw ie stw orzvji Front Ludowy, 
wieieli awego programu, i juz .taj- . . J * „  . .
mniej rależy mr na tym, by nimi by narzucili temu Frontow i swoj 
li lndiie którzy gdy* była koniunk- program  i ze w  końcu tylko ózię- 
»ura a* samej styli Jędrzejewicza, ki nim, komunistom, ten program 
Stawka ul, Koziowsk.ego pozostawi u k  szybko „j Halisuła>
Ii sanatoranu, gdy bas dzis gorę bie- ,
tz«  obóz narodowy — stają sto na- przM hwałkseh tych jes t du­
g i* n&.odor cairi Takirh konunk- żo duszności. Komuniści stanowią 
»>ralnycl nnroacwcow t.ie cncemy, w t F ran c ji obecnie najsiln iejszą 
bo nie oni wiadni « ,  ziealizować pro wewnętrznie, na jbardziej zdecy­

dowaną partię.gram politykt narodowej.
„K on iunktura ln i" narodowcy 

tą  oczyw iście szkodliw i. A I«  c z y i 
agtdy Polak, który gtaja się obsc 
m e narodowcem mus, djć naro-

Hrogram  ta iszyw y, 
a le  prosty

A  nawet w ięcej n i*  p a r t ię  S U -
dowcetn Kon unktu rai ijtł , zy t nowią oni saroknięiy, zw arty  obóz, 
n Ł jb l.isza  przyszłość nrzed P®1*_ rozporządzający nie tylko propra- 
%ką jnst tak ła tw i, żc obowiązki nienj  w  znaczeniu program u par- 
narodowca n.e oęd;, ciężkie, może ■ yjnego, ale całym  ćwiatopogią- 
n " vet o ! rdzo ciężkie? | dem, ciasnym wprawdzie i ograu i-

0  froncie  ludowym, w ideć ca  czonym. ale w łaśnie ala tego co- 
Pomurzu nic nie słyszano. An o g^ęp^yn; najszerszym masom i po- 
żydach, an’ o masonach, ani o ■^walającym wyżyć się swoim człon
naprawie, ,°,m o żadnych innych 
wrogach idei narodowej.

Zamykanie drogi przed Polaka 
mi, którzy dotychczas m ieli Inne 
przesoneuia je s t pchaniem Polaki 
ńa drogę w o jjiv  domowej, której 
emiitny widok daje obecnie H isz­
pania-

A iydzi się boją
Przem ów ien ia sejm owe budzą 

strach wśród żydów Teraz „5-ta 
rano" tymi słowy wypowiada swe 
obaw y:

P. Dudziński dwukrotnie powtarzał ’ « c i e j  p rzyw łaszczeń-i sonie pra 
alemai dosłownie wszystkie te „argu-: w® występowania w obror 'e  ludu, 
mepty-', którym* , sąeimowąta przet, móij bezbronnego, upośledzonego, 

ik  utoiriw iatv „Sztafeta1, któ>yc. Jbiyr a przeto piztślaciowai.ego 1 wyzy-

& S 7 i ? S S ł , ,2 & t 2 %  K' ^ ’ <*•»*•»«?to nieszczęście kraju. Trzeba ją zniwł- św iaty pracy nie zareaguje 
e?yć. tlikwidowr/ Wszystko, co ży- j ,vie na taki zw rot pod jego  adre- 
dwwskle mu*i sobi. pojśc prtcz « „ eCl7 stanbwi o powadzeniu

Sprawy smwzimycb krzywd, depo- , omunistów. Ten  chwyt natury 
czytalnych eKscesuw’ i gwałtów dla . .- 3 -  uczuciowej, duchowej. Trochę to

wygląda, *e obóz:,

kom we w-szjstkich kierunkach. Si­
ła wszystk.cn komunistów, a 
francusjacn w  szczególności, leży 
w łaściw ie nie w ich program ie. 
Ten  jr s t  bałamutny i n ierealny, 
w ie o tyra każay. choć trochę roz- 
aąnny cziowick. S 4 * ta leży cał­
kow icie w  Ich taktyce, mistrzów- 
skiej taktyce, wypracowanej przez 
ty le  la t rewolucyjnej działalno­
ści.

Mistrzowska taktyka
P oh ga  oua na pizyswojęnłu , a

walczą o Chleb 1 W olność dla lu­
du? że  cnodzj im wyłączn ie o 
obronę ludu. Ba, gdyby tylko o o- 
bronę Hasło dyktatury proleta­
riatu, panowania warstwy spo­
łecznie najniższej nad warstwami 
wyższym i, hasło w  istocie swej ab­
surdalne, je s t przecież dominują­
cym hasierr, myślą przewodnią 
komunizmu. A  jbo hagło oznacza 
iu ż coś w ięcej, niż obronę Ozna­
czą atak tego ludu na całość i po­
szczególne occjnKi wszelk iej wia- 
d zy i re lig ijn e j, państwowej, nau­
kowej, artystycznej i t. d.

Otóż jest jasnym, ż t  one to 
w łaśnie chwytają tak slim e za 
serca, za miłość własną, podnie­
cają ambicję i pretensje robotni, 
ków, jednoczą ich, aby ju ż łatwo 
poprowadzić ich do dzieła mordu 
1 okrucieństwa. W  tym leży siła 
komunistów, w  miłości, ^hoć ta 
miłość, przez potworne wynatu­
rzenie, stuży nienawiści. Z tego 
należy sobie udawać sprawę, je ­
śli się chce stworzyć równą, s  ra- 
w et wyższą siłę od komunizmu.

Pot; płaszczyłem  
patriotyzmu

Ale komuniści francuscy nie po 
przestają na takich hasłach-

gdy idzie o 'F rancję . N a je iln ie j- 
szym argumentów ich przeciwni­
ków to właśnie patriotyzm, I  otóż 
m iędzynarodówka zmienią się w 
partię nacjonalistyczną. W ielka 
mowa towarzysza (cam arade) 
M aurice‘a Thorez ‘a, wygłoszona 
w Strasburgu, przepełniona jest 
akcentami patriotycznym i, ólało 
tego Słyszałem na jednym mee- 
tingu mówcę, który’ dowodził, że 
komuniści równie dobrze walczą 
o dobro robotnika kato.icktógo, 
jak  wszelkiego innego N ic  więc 
nie stoi na przesakedztó jego 
przynależności Jo partii komuni­
stycznej. W idzim y w ięc, że komu­
nizm francuski s ta ł1 się wprost 
uniwcrsalistycsny, zupełnie jak 
rzymsk; Panteon.

Zważmy na dobitkę na warun­
ki historyczne. Lud francuski w  
działalności rewolucyjnej ma 
tradycje starsze J sijniejcze, niż 
którykolw iek Inny. W ielka Rewo­
lu cja ,'K om una Paryska, to prze­
cież nic innego jak  rea lizacja  
dyktatury proletariatu. A w ięc w  
działalności rewolucyjnej lud 
francuski je s t doświadczony i 
pewny.

S^a koiruniimii
Gtófc dzięki swej t&rtyce, dzię- 

Z w ielka roztropnością taktyczną bj tym warunkom, dzięki wresz- 
tgrcm adzili cn i dc swojego pro- cie ożyw ionej działalności u ropa- 
gramu wszys-ko, cokolwiek m oż« gandowej, a raczej werbunkowej, 
pociągać. Znają oni dobrze F iau - stał się komunizm francuski r z o  
euzów. K rżdy  z nich jes t patric- czyw iście tak silny, jaa  nigdzie 
tą, gotowym zm ienić się w  lwa, indziej. ,

Dudzińskich ni* istnieją. To  tylko w 
ich njęcłu irajęnicfltj walki o stragan, paradoksalnie
o warsztat Cj Indzie st ->o p-ostu n < - jjum ry ze ffweco m aierialistyczne- 
zdolni dn, jekiegof » jn .  ^półcrac.o, _  aa ^  ^ słttgu.1e
cay choćby zrozur licnia krzy way, je- 
**0 chodzi w żyd iw juz nif mówiąc
0 tym, ie  >ą n sdoirzaU politycznie by 
protestować orzeciw ana.chT Z jej 
nej strony kieruje nimi nienawi >ć, 
a drugiej przeświaacj nie, ze przez ten 
swój i-oiug czny antysemityzm pi f -  
łicyl.ija endecję, wyrwę jej biod 
z  ręki

Obok OucŁjiskieg. 1 lego .przytnie 
rzrńców z Wlćmopolski pojawił sit 
obecnie now» N-iow u,.tybfni u . Jes 
r'm mt-idziutk' przedstawicjęł grups 
rouykalnej. p. ho^pe. W  swojet rtnwi* 
skonstruowane! na v ot przemOwli 
ma wiecowego rozdzierał on szaty nad 
lUltuia polska, znajdującą się w nie­

woli żydowskiej,
R ozdzierarie szat przez żydów, 

am nawet groźn iejsze środki przez 
T.icb stosowane n c z d o ła ją  p r z e ­
szkodzić rozszerzaniu się „argu ­
mentów którynii —  jak  to okre­
śla „fr-te rano" —• szermowała 
„S ztó fe ta ", których obecnie uży­
wa z uporem maniaka „A B C ".
1 to nawet w obozie .anacyjnym .

się zasadami raczej sp irytuali­
stycznymi. A le  któ obserwował 
dobrze komunistów, a szczególnie 
francuskich, kto był aa ich zebra­
niach, słuchał f :b mówców i zwa­
żał na ich najm ocniejsze argu­
menty, kto wreszcie czytał ich 
prasę, ten musiał dojść do wnio­
sku, że tak silne napięcie we­
wnętrzne, tak silna łączność du-
chowa między iom m isŁau ii jest
wywołana tymi właśnie chwytami 
taktycznymi- 2Uaen mny coóz nie 
posługuje się tak ob fic ie  odwoły­
waniem się do uczucia, jak  komu­
niści. A le  też te chwyty uczucio­
we są na,niższego gatunku, są 
najm arniejszą demagogią,

Hasła ayKtitury 
pro letaria tu

Jakżeż robotnicy m ają nie Iść 
za komunistami, j t i l i  ci g iosw , ?e

Jedna z u l i c  w  M a d r y c ie  zdobyte, p rz e z  > haroduweór? po  p rz y g o to ­
w a n iu  a r t y le r y j s k im ,  N ą m ie js c u ,  g d z ie  b y ła  barykada c z e rw o n y c h , 

z n a jd u je  s ię  w ie lk a  w y rw a .

Zawsze ła sama histeria
Gdy złożono iu ż listy  kandyda­

tów na radnych Rady m. Pozna­
n i-, obecnie Zarząd Główny Zw, 
Lokatorów } Sublokatorów Za­
chodniej Poisk i ogłasza, że nie 
ma nic wspólnego ze zgłoszoną w 
trzech okręgach listą „Zw iązku 
Lokatorów i Sublokatorów", Pod 
fin n ą  , lokatorów  i subickafco 
rów ", jak donosiliśmy ju i,  wy-

i Związków klasowych. W iele  
osób zgłasza zastrzeżenia, i t  w y­
muszono, od nieb podpisy pod li­
sty kandydatów.

Główna Kom isja W yborcza bę­
dzie m iała duzo Kłopotu i  zą tw ier 
dzenlem list, i kto w ie, czy nie bę­
dzie musiała unieważnić w  nie­
których ojeręgach listę sanacyi 
ną, gdy* pod nią znajdują się

B L IK L E G O  P I E R N I K I  
i s t n e  s m a k o ł y k i

iV. - S ip ia t

Zmiana prosramfiw szkolnych
„Potop" —  lekturą obowiązującą

M inisterstwo W  R  i 0 . F. tO; 
jfc^łsło do wszystkich kuratoriów 
csręgów  szkolnych okólnik w 

• sprawffe zmiany program ów szkol 
nych. w  oKÓlniku tym czytam y;

_  programie nauki w gimna­
zjach , polsku”  ięzriiew  wykład’ 
-ytn. ogłoszonym dn,„ 12 lipca 1934 

r., jano rtodzigine wydawnictwo Min, 
W. R. j O• P-. wprowadza się zmianę
naatenulaca* .

V tpisić lektury obowiązkowej na

Poznifiska
Rada Adwokacka

p7 !eK sr3 i» Rady Adwokackiej w 
Foznamu postał adw. Koszewski, 
wjęLdziekunem adw. Kmeczka, se- 
ki'ctórzem atlw. Lorkiew icz, skarb­
nikiem aow. ? r  Jan Stark 1 rzecz­
nikiem adw. Jr. Dembiński

stąpili dodatkowo komuniści, k tó - ' oodp'sy ludzi w-prówadzonych w 
rym nie w ystarcz* lis U  F. F. S. { błąd. (h . tN .

Modły całego świata
o uwolnieni od niebezpieize^stwa bolszew zmu

M I A S T O  W A T F K A Ń S K I B .  7.12. 
F ó d  ąrzćwcdpictwem  arcyb. Jó­
ze fa  PJ w a r  ao , sekrecarza św . 
KoBKregacji Nadz.wyczajnych 
Sprav. KoścaeLnych, utworzony, 
został w  Fzym lę kemitąń. organ ija- 
c ji w Ęikicj niiedzyncroaowej piej 
Srsym ti m anifestacyjnej do R zy­
m u ib a  w s p ó ln y c h  m o d łó w  o  o -  
s y ' iboózen i* ! ś w ją t ą  pą p iebąz*  
pjecaeństwą komunizmu. FieJ-

itronb nulciy ski *śl!e wyr^zyi 
,R. Sienkicwier* ^  Janko M uzy 
kant" I „RaHek Zwycięzca, a »*tó - 
wić na ieb mieisc* wyrazy, ,H- bien-
kiewiiza • Potopi. _______ __ ____

ekólarii tón stanowi p rfęw rót g ro m k a  odbędzie ale wiosną ro-
w dotychczasowi c l p .og i. n ic  przyszłego ry okresie powielka- 
uauczania w azkołactj aredn ch. nocnym, nrswdopodobnią m iędz”
Jak wiadomo- M  m a ó w  braci
Jearzejew iczów  usun:ętc z  pro­
gramów lektury askrtpąj poważ­
niejsze dzieła Sienkiewicza Stó- 
la sie to, pr*ez zakulisową akcję 
p. Mapdelbaum -Drzewieńsw.go, ..  .
1 tónego z czołowych jzm ła =zy ^ T eki^
bolszewizującego Z- N f*

W  faKcie przywrócenia tektury 

Sieakiawjcza w  szkołach, « b atl'u* 
ją  niektórzy początek ą *c ji ukró 
cenią kulturbulszewizmu w 8M 0 I 
metwie. Oby tylko optvm,HĆ. 

znow nie doznali zawodu-

1—-7 kwiJtnia Joduj m t  g łów ­
nych momentów pielgrzym ia ma 
być, według obecnych projektów, 
zorganizowani,, o lbrzym iego ze- 
brp.nia wszystkich p ielgrzym ów  n « 
Fiącu św. P iotra, prsy czym na 
balkonie bazyliki watykańskiej 
zjaw iłby <sią f ' j c i « c  św. i udzielił 
Zebranym rzew om  błogosław ień­
stwa. N iebawem  wszystkie o rga ­
nizacje A k c ji K ato lick iej w  car 
Iym św iecie oerzyronc mają zapro 
BŁepie #0  tworzen ia krajów ; cń 
komitetów tej p ielgrzym ia.

Adwokaci - Polrcy
Nie chcą UfSDótpracowef z żydami
Po zebraniu wj-borczym w  kpa

Radzi* Adwokackiej, 
które, jak wiadomo, adwokaci • 
Polacy opuścili, posootóła w ięk­
szość *ocja liz(yczpQ  • żydowska 
wybrała n a  różne stanowiek* o- 
ś in iu  Polaków,

W ybrani zaocznie i bez ich sgo 
|dy P o lą c j r.gtosili rezygnację z

ofiarow anych  in? urzędów, moty­
wując to tym, U  ni|» bądą pełnić 
żadnych funkcji narzuconych im 
przez żydów.

D z ie k a n e m  R a d y ,  w ię k s z o ś ć  ż y
dowska wybrała odszczepfeńca 
ą d w . G a b r ie lA ie p o ,  o ż e n io n e g o  z 
żydówką, «  w ice - dziekanami 
d w ó c h  ż y d ó w .

Lecz oto u szczytu tej potęgi 
z jaw ia ją  eię ogromne przeszkody. 
W  sąsiadce H i izpanii F ron t Lu 
dewy w ydaje ostatnie tchnienie, 
a komuniści francuscy, pomimo 
całej swej w łaazy nie mogą im 
pomóc. W idocznie ta w ładza n 'e 
jest jednak  bardzo wielmożna, 
l u  natykamy sie na w ielką ta­
jem nicę narodu francuskiego, 
Której rozw iązywać nie mamy 
zresztą zamiaru. W  każdym r a m  
niemożność ratowania ginących 
braci, ewentualna perspektywa 
znalezienia się m iędzy dwoma po­
tężnymi, spojonymi mocno pań­
stwami narooowymi (faszystow ­
skimi, jak  je  nazywają komuni­
śc i), stanowi dość groźną  prze­
szkodę zewnętrzną.

Konsolidacja w  obozie  
r.arodow ym

Tegaz na dobitkę pow sta j* nie 
mniej groźna, a nawet większa 
prztszkoSa wewnętrzna. Bo oto 
potóżna Narodowa Unia Byłych 
Kumbaraatów łączy się * niemniei 
potężną Partią  Społeczną płk. óe 
la Rogue w  niedwuznacznym celu 
walki z komunizmem.

Tego  ju ż „za  w icie, trochę nad­
to, ba, g o rą co !" —  jak  mówi F re ­
dro. To  też zdenerwowanie komu­
nistów sięga praw ie paniki. Go­
rączkowo rozlep ia » i f  afisze, p i­
sze artykuły, zwołu je m eetingi, a 
wszędzie używając argumentów 
ostatecznych, zarzutów .  krańco­
wych z najbardziej m-ocznego 
wnętrza bogatej p iwnicy środków 
komunistycznych.

W  cgniu  w zajem nych  
zarzu tó w

Argum entacja mocna, jak  za­
wsze u komunistów, w ięcej przy- 
tym demagogiczna, niż rzeczowr. 
Komuniści zjednoczyli św iat pra­
cy w Ludowy F ron t i wyw alczyli 
tonu  światu ogromne korzyści 
Cncą oni zjednoczyć cały naród 
francuski, bo tytóo w ten sposób 
m ojna ochronić Francję przeć* o- 
feropm, ‘ n iewolą faszyzmu. I  c fo 
j»«zecitv tak zasłużonej, tak jedy­
nej' partif, pow staje sprzyyiężenie 
pułKownika, hraoiogo jak go szy­
derczo przezywają, de la Rotąue 
z Janem Goy P ierw szego nazywa 
się wprost agentóro H itlera. Dru­
giego nazywa się po prostu zd ra j­
ca. Słyszałem jednego z Byłych 
Kombatantów, jak ma publicznie 
zarzucał podwójną zdradę. Po 
P ierwsze zdradę »u fa m a  tjch , 
którzy go obrali prezooera Unii. 
Po drugie, bo, łącząc się z pułkow­
nikiem de  la  Rocąue przeoiw  nim. 
dąży do wojny domowej, a  więc 
z d ra d z a  n a ró d

Argum antacja mocna, choć rów ­
nię mocno naiwna. Równię donrze 
możnaby dup.atmye się J w stwo- 
izienią Srontu Ludowego oątón is 
do wywołania w ojny domowej. By­
łoby w tym tw ierdzeniu w ięcej r «  
c ji niż w  tamtym. Bu trudno przy­
puścić, *eby calu F rancja  zgodzi­
ła się na panowanie komuny. Mo- 
inaby i c i  z  w iększą słusznością 
nazwać zdraaą w iele posuuięć 
Frontu Ludowego, Z całą słusz­
nością pio*na uważać partię ko­
munistyczną 2*  najgroźn iejszego 
wroga państwa i naroau i skoro 
.-■drowsza,* większa częśc narodu 
łączy się przeciw wewnętrznemu 
awbezpiecżeówtwu, to można to 
urnac tylko zt, zdrowy oaruch. 
A le  jednak pomimo sw ojej naiw­
ności, przytoczona argum entacja 
tra fią  do przekonania masom 
francuskich Komunistów j utw ier­
dza, je  w zdecydowaniu.

T o  zdecydowanie wygląda dość 
groźnie, bo w ypływa ono z nerwo 
w ego oodnitecema. Zresztą ju ż do­
patrywania się w  unii pułkown.- 
ka de la Rocąue z Janem Goy dą- 
Źfcma do w ojny domowej świadczy 
o w ielkim  zadufaniu w sobie ko­
munistów francuskich. Bc prze?
myśl im a*c przechodzi ustąptó dc 
dawuej roli. To  oni w łaśnie nie 
oofną gię nawet przed w.dmem 
wojny domowej, j

w  „ M ł o d z i e ż y  

WsAechgolsK.ej”
Niektórzy członkowie 9 nawet 

j nifcezłonkowie „M łodzieży 
W szechpolskiej" na U . P .  w po­
znaniu otrzym ali jednobrzm iące 
pismo z- j&wiadojniepienj o skre­
śleniu ich i  Bsty pzłonków. Za- 
pewpe i jk a i  czystka Gi. « . ) ,

Hrzygona p, 5 im "son
Sprawa p Simps°n poza jej 

tłem obyczajo\/ym, ma bardzo 
poważną stronę polityczną. Jak 
wiadomo, instytucja królu v  
ustroju angielskim odgrywa bat 
azo dazą r°tę , o w ie le  większą, 
niżby to wynikało z  pozoru.

P rzygoda p. Simpson niewąt 
phw ie nie przyczyni się do po­
większenia autorytetu te j insty­
tucji, która dziś przecież jes t jed  
nym z najpotężniejszych czynnf 
ków wiążących w  jeaną ęa F ś r  
życic Imperium Brytyjsk iego. Po 
wstaje pytanie w  czyim  in ttrtstó 
tnoże leżeć osłabienie autorytetu 
te j instytucji?

P. Simpson jest, Jak donosi 
prasa angielska, pół krw i żydów ­
ką. Żyazi czym ą w ielk i wrzask 
koło te j sprawy propagując ideę. 
by p. S im ps°n została królową 
angielską. Jest przecież ' publicz­
ną tajem nica rola żydów we 
wszelkich ruchach wywrotowych.

Pow sta ję  w ięc m iniowali pyta - 
nie, czy cala przygoda p. Sim p­
son nie zosiała zain icjowana po 
to właśnie, aby podkopać atuory- 
tęt te j w ielk-ej ins‘ ytucjł an­
gielsk iej, jaką Jest Korona, po to 
właśnie, aby u łatw ić rolę czynni­
ków wywrotowych na te ien ie  
Imperium Brytyjskiego, a w  
szczególności i przede w»zvirtlcinj 
na terenie. A n g lii.

J i a pc e  t i t z  c ^ i
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Według ostatnich obliczeń 
sopocka jaskinie pry duła to 
bieżącym sezonie około 10  mi­
lionów guldenów zyska. Na­
leży podkreślić ie przepisy 
zabraniają gry obywatelom so- 
pock  171.

Wśród gości kasyna znacz­
ną część w ub. roku stanowili 
Polacy i  którzy przegrali j p  
tym czasie w Sonatach około 
5 000.000 (żeby  nie było pomy­
łek: pięć milionów) złotych

Ciekawym by było, kiorzy to 
Polacy są takimi dobrymi 
klientami kasyna. Chyba nie 
zwykły, „szaru" człowiek, tyl­
ko .....................  < - . - ;.

Wo|,Gr aży5f)KJ
Nasi ,jiiesmiertelni“ bawili, 

jak wiadomo, w Katoa>icach, 
P rog --imowt Przemówienie 
wygłosił, oczywiście, sam pre 
zes Pado 1 no mówił o Śląsku, 
ną ywojąr go „Szloriskem", o 
Miarce którego nazywał „Mar  
ką , wreszcie o Lompie, które 
go nazywał „Łom nem' i o 
wojewodzie Grażyńskim, któ­
rego nc.zywał „włodarzem".

Słuchacza na sali szeptali 
sc te po ctchulkn, ie  ta po­
dobno „nowa pisownia". 
Śląsk i Mia ’ *ct, niewątpliwie 
no tym dużo spadli, ale zy­
skał. i lo bardzo dużo zyskał 
woicu' Grażyński.

A. Swiętocnow ski p rzy ją ł 
w a w rjy n  akiirfer?Ncx!il
I to publicznie, z ukłonem, 

z wdzięcznością, ornat z poca­
łowaniem ręki prezesa. A w  
zesztym roku odrzucił bobka. 
Górą Kwadi wad cmi a

Tylko, ie  obecny Aleksan­
der święłocnowski to —  
górnik śląski, Bardzo może 
dzielny człounek,. ale wobec  
prawdziwego Świętochowskie­
go —  pigmej. Lecz przecie 
Kadeni '4 chodzi wyłącznie o - 
pozory Trzeba znalesć jakie­
go cicnego. pokornego Nowa  
czyńskiego, Wasilewskiego 
i —  lwawrzymć ich z halą- 
sem. Za parę złotych zgodzą 
się napewno. (k.J.

„Ns pytamii żydowski 
nie odpouu adam’

Przed  sądem grodzKim w Ra 
uomsku tóczyi się nroces prze­
ciwko Eugeniuszow i Fudal»k i«* 
mtr, oskarżonemu o ciężkie pobi­
cie narpctowc* Jana Kopra. 0 - 
skarżonego broni} żyd ad v . Bjum.

W  czasie przewodu sądowego, 
żydowsKi ob-ońca zadał pytanie
pokrzywdzonemu Koprow i, który 
oświadczył, że na pytania żydow ­
skie nie odpowiada. Dopiero gdy 
przewodniczący korruletu w swo­
im imisniu zw rócił się do po­
krzywdzonego z tyn< samym pyto 
niem, Koper złożył sądowj odpo­
w iednie wyjaśnienia- Frcces-sw 
st?} odroczony.


